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z dnia 9 Lutego 1902,

Czesi o Zakopanem,
W sobotę, niedzielę i wiórek odbywa się 

w Pradze, za staraniem tamtejszego „Sokoła0 
szereg karnawałowych zabaw kostyurnowych pt.: 
„Wycieczka do Zakopanego w polskie Tatry". 
Z tej okazyi dzienniki czeskie piszą teraz wiele 
o Zakopanem, góralach tamtejszych i ich życia. 
W Narodnich Listach zamieścił przyjaciel Pola­
ków, p. Karol Droż fejleton pt.: „Przewodnicy
w Zakopanem pracę jego zamieszczamy poniżej 
w przekładzie polskim.

Pod koniec jesieni biały całun śnieżny za 
legł doliny zakopiańskie. Martwa cisza rozgościła 
się w krainie podhalskiej, a szumne, bi ne życie 
słonecznego lata, stanowiące właściwy okies 
przyjemności zakopiańskich, zaniknęło w mgli 
stem wspomnieniu. Wszechwładza śniegu wzma­
ga się i szerzy; w przepaściach wyją zawieje, 
drzewa uginają się pod nawałem coraz to no- 
nych warstw śniegu. Tylko w południe dźwięki 
dzwoneczków mosiężnych i trzaskanie z bicza 
budzi przyrodę ze snu martwego. A gdy już 
słońce traci swą władzę i znika między szczy­
tami gór, długie cienie snują się po dolinach i 
wnet noc rozpuc^yna swe panowanie. Przecudo- 
wna noc z magnezyowem światłem błyszczącego 
księżyca, który zdroje srebrzystych blasków roz­
lewa po gładkiej, białej równinie... Cała żywotność 
chroni się w małych, drewnianych chatach za­
kopiańskich. Tamto gospodarze budzą się niekie­
dy z nużącej bezczynności; gaździna z troską 
przegląda szczupłe zasoby, a gazda zajdzie nie­
raz „na despet" do karczmy, gdzie pod wiosnę 
uzbiera się „rowas" (dług) nie mały.

Z nastaniem świąt Bożego Narodzenia na­
dzieja razi era do chałup. W szczodry wieczór 
pojawia się „podłażnik*; wchodząc do izby roz­
rzuca na wsze strony owies, w rękawicach przy­
niesiony i powtarza słowa; „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus! Na scęście, na zdro­
wie, na to Boże Narodzenie, co Dy się darzyło, 
tylko (wszystko) dobrze wodziło" itd. Po Bożem 
Narodzeniu cnłopacy chodzą po chatach „z Tu 
roniem". Turoń jest to chłopiec przebrany za 
zwierzę z rogami.

Po raz pierwszy wychodzą górale z „wio­
snom po śreniacb", kiedy to, „ka (gdzie) jakom 
dolinę przeńdzies wnet".

Przed 'Wielkanocą w okresie między „car- 
nom niedzielom" a niedzielą kwietną gromadka 
małych dziewczątek chodzi ze „Smiertecką", łątką 
z rozlicznych szmatek uszytą i śpiewając pod 
oknami, prosi o jaja.

1 w kwietniu jeszcze okowy zimy pętają
Podhale:

Na świętego, na Wojciecha 
U nas w polu już pociecha;
Ale w górach ledwo taje,
1 zaledwie jar nastaje.

Jeszcze w „mały maj krewie daj“, ale „kie 
przyńdzie wielki maj, to jom w pole kijem wal". 
Wówczas budzi się podhalska przyroda do ży­
cia, ziemia pokrywa się lśniącą runią, a p ta­

ctwo powraca z Cieplic. Ożywiają się ulice za­
kopiańskie, znów wśród pstrej, różnonarwnej 
rzeszy, skupiającej się w niedzielę przed nowym, 
kamiennym kościołem, bieleją sukienne „cuhy" 
przewodników, lśnią wielkie mosiężne sprzączki 
i wieszadełka, w błyszczących toporkach słońce 
iskry krzesze, a na białych pantalonach mierną 
się barwy wyszyć i obramowań. I ten źydek, 
arendarz, w zimie tak nieochotny, wita górali 
znów z uśmiechem i zachęca do picia.

Chodziłem po górach z przewodnikami sło­
wackimi, niemieckimi (z mieszkańcami Spiżu, z 
Sasami i Tyrolczykami), madyarskimi, rumuński­
mi i francuskimi, ale nad wszystkimi góruje 
przewodnik tatrzański. Tamci będąc na mych u- 
sługach pełnili mniej więcej należycie swe po­
winności, ale ten był moim druhem, mym opie­
kunem, którego ciągłem staraniem było, aby mi 
się dobrze wiodło. Źe przy tern i o sobie nie zapo 
minął, nil bpałrm mu tego za złe. Niemożliwym 
jest w polskich Tatrach tani wypadek, jaki mi 
mi się wydarzył zeszłego roku na Rzetezatem, 
kiedy to węgierski przewodnik ranie opuścił i 
pozostawił podczas groźnej burzy, wśród gór sa­
motnych, a on sam schronił się w myśliwskim 
domku szlachcica Kendeffy’ego. Jesii można na­
zwać którego przewodnika „pomostem nad prze­
paścią, poręczą na skalnych urwiskach, skrzy­
dłem nad bezdnią, której toń wzrok przymracza, 
a krew w żyłach ścina", to takim właśnie jest 
przewodnik zakopiański. On nietylko wskazuje 
drogę, ale w mnogich wypadkach istotnie idzie 
za ciebie, dodaje mu energii, podtrzymuje w nim 
siłę, odwagę, dobry humor i stara się, abyś w 
porę jadł, pił i odpoczywał. Niesie w wielkiej 
płóciennej torbie na plecach całe gospodarstwo: 
posiłek na kilka dni dla siebie i eiebie, pledy, u- 
brania, gunie potrzebne na nocleg, buty na za­
pas itd. W ręku trzyma kociołek na warzenie 
herbaty. Opiera się na toporku, którym w zimie 
toruje sobie drogę po śniegu lub lodzie, a latem 
wycina kosodrzewinę.

Przewodnictwo podniosło się w Tatrach 
dzięki dr. Chałubińskiemu. Dzikich, hardych ko- 
sarzy i kłusowników, Którzy w pogoni za kozi­
cami i niedźwiedziami przestrząsali wszystkie 
kąty i urwiska tatrzański, nakłonił śp Chału­
biński do życia spokojniejszego i z ludzi nieo­
krzesanych i szorstkich uczynił doskonałych prze­
wodników górskich, Sam zaś ich mistrz stal się 
w oczach górali osobą legendową, twórcą nowej 
epoki.

Starzy przewodnicy wyćwiczyli młodzież; 
młodzi wyuczyli się wybornie „gazdować z pa­
nami", a z „chłopów" (zwanych też pogardliwie 
„tragarzami“) stali się przewodnikami drugo 
i trzeciorzędnymi. Senior przewodników zako­
piańskich, Jędrzej Wala zmarł w r. 1896, mtjąc 
lat 79. Niktby wieku takiego nie przypisał temu 
dzielnemu, czerstwemu, bystrookiemu i odważne­
mu człowiekowi. Niebezpieczeństwo było jego ży­
wiołem, dokąd się nikt pójść nie odważył, tam 
szedł Wola, a wąskie, bystre oczy jego ryły w 
: k_lach drogi.

Wszyscy synowie Wali zajmują się prze 
wodnictwem i są zaszczytnie znani w Tatrach, 
osobliwie najstarszy z nieb, już nieco ztetrycz- 
niały i mrukliwy Jędrzej. Istnym olbrzymem 
między przewodnikami jest Szymon Tatar, czar­
nowłosy o wyrazistej, pięknie modelowanej twa­
rzy. Wojtek Roj dawno już stracił ryży swój wąa 
i zmienił się tak, żeby go według podobizny 
Witkiewicza (w „Kwiatach" z r. 1898) mkt już 
nie poznał. Ta piątka najstarszych przewodników 
ma dziś około 60 dobr*e wyszkolonych wycho­
wanków.

Juk inn. górale, tak też i przewoanicy wcze­
śnie się żenią. Zdaje mi się, że to zakopiańskie 
dziewczęta ułożyły chytrze ten wierszyk, zaczy­
nający się zwrotką:

Oj, dwa bucki, dwa bucki,
A trzeci malucki;
Czeń sie Janicku,
Pókicheś młodziućli

Ale pęta małżeństwa nie krępują swobody 
góralskiej. Rad zawieruszy się. napije się, za­
śpiewa i zatańczy. Przewodnicy zakopiańscy — 
to tatrzański balet, a nie byłby już przewodni­
kiem, ktoby „zbójnickiego4 tańca nie znał. Naj­
starszego chłopa, który biada nad podartymi 
w górach kierpciami, kilka tonów piskliwych 
skrzypek może pobudzić do szalonego tańca.

Chodził ze mną niegdyś po górach Stopka. 
Nie trzymał się wtedy aa pewnych nogach; po­
wstał bowiem z długie! choroby piersiowej, „no­
we płuca mu wyrosły, ale nie smakowało mu 
dobrze". Nie gardził tylko fajeczką i kieliszkiem 
wódki. Pierwszego dnia wspięliśmy się na Świn- 
nicę. a następnie przez Zawrót zeszliśmy do 
Czarnego Stawu Gąsienicowego; w nocy aniśmy 
oka nie zmrużyli. Nazajutrz dostaliśmy się znaną 
drogą między Małą Koszystą a Granatami do 
doliny Pańszczyckiej, a z tej na Krzyżna i do 
Morskiego Oka.

Byliśmy znużeni i wynędzniali, jak psy 
obite. Ale skoro tylko ozwały się skrzypki, przy­
biegł do mnie Stopka, chłop 46-letni i powie­
dział, że chciałby zatańczyć; tańczyi też aż do 
północy „zbójnickiego". Rano po piątej byliśmy 
już w drodze i przez Rogatkę ścieżynami, Stop­
ce zupełnie nieznanymi, błądząc wśrócl gęstej 
mgły, doslaliśmy się pod wieczór do słowackiego 
Sraotowc,a. Wymawiał się, żf mkr tam jeść nie 
wolno, że „te Szwauy" źle goiują i powiedział, 
że pójdzie do Zakopanego, aby się tam porzą­
dnie najeść. Jakoż istotnie przez Polski Grzebień 
wrócił szczęśliwie do Zakopanego.

Płace tych przewodników w porównaniu 
z alpejskimi są małe. Nie dziw przeto, że góral 
chciałby czasem cos więcej zarobić i zazwyczaj 
żąda większego wynagrodzenia, niż mu się na­
leży. Przychodzi też do sporu z tymi gośćmi, 
którzy chcieliby mieć usługę jak najtańszą. Tacy 
goście z „taniego kraju" zatruwają życie przewo­
dnikowi. Ze zwieszoną głową i sercem rozgory- 
czonem opuszczony Wojtek lub Bartek wlecze się 
ulicami zakopiańskiemi, ale kląć się nie poważy 
Zagrozili mu „państwo" jakąś straszną gazetę, w

której wobec całego świata będą wskazywali, aby 
się go strzegli.

Tatrzańscy przewodnicy są synami wolnej 
przyrody. Choć zajęcie ich wymaga uniżoności, 
choć muszą być gotowi do wszelkich i najniż­
szych usług, nie zatracili jednak właściwej wszyst­
kim góralom hardości i poczucia własnej godno­
ści. I tym przymiotem góruje przewodnik polski 
nad Słowackim. Nie imponują im onyczaje inte 
ligencyi, górai zakopiański w poczuciu swej har­
dości nieraz zaśpiewa:

Panowie, panowie, będziecie panam.,
Ale nie będziecie przewodzić nad nami.

Kronika.
Lmóu, dnia 8. Lutego 1902.

0 Morskie Oko. W tycn dniach wyszła już 
z druku broszura pt. „Spór Galicyi i Węgier o 
Morskie Oko. Napisał wskutek polecenia stałej 
komisyi, nad sprawą czuwającej, dr. Stan.sław 
Wróblewski*. Treściwa ta praca obejmuje 22 
stron druku i wykazuje jasno niezbite nasze pra­
wa do Morskiego Oka. Dowody streszcza autor 
w czterech następujących punktach:

1) Od XVI co najmniej wieku aż do roku 
1769 sporne grunta bezsprzecznie należały do 
Polski. Rząd węgierski nie przypisywał sobie w 
tym czasie żadnej nad nimi władzy, lecz przeci­
wnie uznawał je i£ polskie, a zatem Polska mia­
ła za sobą nietylko posiadanie lecz i prawo.

2) Dzieło konrsyi austryacKiej z r. 1769 i 
późniejszy zabór Galicy' nie zmieniły tego stanu 
rzeczy. Sporne ter y tory u m stanowi część Galicyi, 
mianowicie kamery nowotarskiej; aż do r. 1811 
nie ma co do tego ani nawet prywatnego prote­
stu, a rząd węgierski aż do r. 1884 me wie nic
0 niepewności granicy kraju, sprawą zaś prywa­
tną całkiem się nie interesuje.

8) VTspólny rząd Austryi i Węgier uznał i 
rozporządził kilkukrotnie, że w sporach grani 
cznych między Galicyą a Węgrami strzedz nale 
ży dawnej granicy. Gdy więc granica przez dwa 
przeszłr wieki szła dalej nawet, niż dziś żąda 
Galicya, słusznie twierdzić można, że w chwili 
powstania sporu po stronie Galicyi było prawo.

4) W ciągu XIX wieku nie za-ztd. żaden 
fakt, k.óryby mógł wpłynąć niekorzystnie na pra­
wa Galicyi. Choć rząd węgierski przywłaszczył 
sobie współposiadanie, a nawet wyłączne posia­
danie chciał zagarnąć, to przecież wiadomo, że 
to bardzo świeże nabytki, a Galicya uroszczeń 
wigierskich ani na chwilę nie uznsła.

Możra tedy mieć uzasadnioną nadmeję, iż 
wyrok sądu polubownego prawa Galicyi uzna
1 dążyć trzeba do tego, by go jak najprędzej wy­
dano. Broszura ta  będzie przetłóma^zona na ję­
zyk niemiecki i rozesłana posłom do parlamentu 
węgierskiego austryackiego i redakeyom dzien­
ników węgierskich i niemieckich. Każde jej tu ler- 
dzenie jest poparte powołaniem się na niewzru 
szone fakta i dokumenta.

Bursy ruskie w Galicy!. W każdem zna- 
cznitjszem mieście w Galicyi wocliodniej — jak 
się dowiadujemy z Rusłana  — istnieją bursy dla 
młodzieży ruskiej giiunazyalnej i dla uczniów se- 
minaryow nauczycielskich. Ogółem istnieje ich 14. 
W każdej i  tych burs przeciętnie 10 uczniów 
ma całkowite utrzymanie, a 25 uczniów częścio­
we. ■ amych tylko gimnazyalistów rocznie utrzy­
mują bursy ruskie 100 całkowicie, a 250 czę­
ściowo, na co ogół ruski wydaje około 60.000

koron. Z wychowańców tych burs Rusłcn  nie 
jest w ogóle zadowolony; zamało widzi w nich 
„ducha patryolycznego" ruskiego. Organ p. Bar- 
wińskiego stawia zatem wniosek, aby z fundu­
szów tycn wszystkich poszczególnych burs wy­
tworzyć jeden wspólny fundusz na zapomogi dla 
młodzieży szkół średnich, a od otrzymujących 
zapomogi domagać się rewersów, że zaciągnięty 
dług kiedyś spłacą, oraz wiernie służyć będą ru­
skiej sprawia narodowej.

hakata ruska. Otrzymujemy następujące pi 
smo : Na podstawie § 19 ust. pras. upraszam o 
następujące sprostowanie:

W nrze 29 Gazety naród, z dnia 29 sty­
cznia 1962 umieszczonono w „Kiouice" pod ty­
tułem „Hakata ruska" nieprawdziwą wiadomość, 
w której przedstawione fakty w zupełności z pra­
wdą się mijają, a w szczególności:

Nieprawdą jest, jakobym wypełniając obo­
wiązki kapłańskie na nauce religii w szkole w 
Koziarach do jednego z chłopców szkolnych, o d u -  
rzywszy się, że mowi pacierz po polsku zawołał: 
„że to pohano, że to samoje, jakbyś zapytaw 
druhoho chłopcia o pacir, a win skazawny, szczo 
po żydiwski howoryt, to ty jemu takoż musiwby 
kazaty, że to pohano".

Jako grek. kat. duszpasterz Koziar, będąc 
na nauce religii w tamtejszej szkole znane mi 
dziecko rodziców narodowości ruskiej i obrządku 
gr. kat. powiedziało mi, że nie umie pacierza po 
rusku, na com poczuwał się do obowiązku zwrócić 
jego uwagę, by na następny raz po rusku pacierza się 
nauczyło, do czego byłem jak uprawniony, tak ' 
obowiązany ze swego stanowiska. Zauważam przy- 
tem, że do nauki religii dzieci rodziców narodo­
wości polskiej, lub nawet tylko obrządki1 łaciń­
skiego nigdy się nie mieszam, pozostawiąc ten 
obowiązek odnośnemu duszpasterzowi. Ks. O. Za­
rzycki, gr. kai, proboszcz w Nowem siole koło 
Podwołoczysk.

0 stosunkach handlowych z Niemcami pisze 
Warszawski Dnietcnik; „Tymi dniami powrócił 
do Warszawy z Prag. p. Rycbiing, zastępca war 
szawskich firm handlowych i przemysłowych. Po­
dróż ta wydała dodatnie skutki. Dzięki poparciu 
izb handlowych i przemysłowych w Pradze prze­
szło 200 firm czeskich wyraziło życzenie nawią­
zania stosunków handlowvch z guberniami K ró­
lestwa Polskiego, w celu wyrugowania ziamtąd 
niemieckich fabrykatów. W tym zamiarze na 
zaproszenie p Rychlinga udało się do War­
szawy kilku przedstawicieli wielkiego przemysłu, 
aby się z miejscowym targiem obznajomić i na 
miejscu rozważyć, czy w Warszawie może być 
założony wielki dom komisyjny, zajmujący się 
rozpowszechnianiem ęzeskich wytworów. Dążność 
tutejszych konsumentów ku unikaniu niemieckich 
towarów i pośredników skłoniła teł 1 konsula 
holenderskiego do nawiązania stosunków han­
dlowych Kiólestwa z kupcami holenderskimi. 
Dotychczas kupcy tutejsi zaopatrypali się w wy­
roby holenderskie wyłącznie w Niemczech. Do 
tych, co postanowili unikać towarow niemieckich 
należą leż handlarze chemikalij, którzy zamyśla­
ją  sprowadzać fabrykaty z Anglii i Francyi. Kil­
ku cukierników zamyśla wyrugować zagraniczne 
bonboniery i zastąpić je miejscowymi, ozdabia­
nymi rysunkami tutejszych malarzy.*

Do Noto. Wremieni donoszą, że czescy prze­
mysłowcy zostali też zaproszeni do Kijowa i 0- 
dessy dla nawiązania stosunków handlowych.

Handel żyw ym  towarem. Według danych 
statystycznych, zebranych świeżo przez ,,H<unbur- 
ski komitet walki z handiem dziewczętami", liczba 
dziewcząt, wywożonych rokrocznie do krajów 
zamorskich, wynosi 10 tysięcy. Dane te nie są,

Dzicy jeźdźcy.
P R Z I Z

Teodora Roose?elta.

(Ciąg dalszy)

Woodbury Kane został podoficerem i spra­
wiał się dzielnie; dwu żołnierzy John Green- 
way i Dawid Grodrik otrzymali stopień podpo­
ruczników, obaj byli młodzi i posiadali wy­
kształcenie uniwersyteckie; dokładali wszel­
kich starań, aby się wyćwiczyć sami i wymu- 
s^trować swych podkomendnych.
__ Pełnili nietylko swoje obowiązki, lecz sta­
rali się wynajdować nowe: to pilnowali obozu 
wśród nocy, to wyszukiwali nam żywność; byli 
ba  każde wezwanie, gotowi do największych 
iruaów, przyjmowali ochotnie, a nawet z wdzię­
cznością każdy rozkaz nad program; poczytując 
go za dowód zaufania.

Na zebraniach oficerski** panował ton pod­
niosły. Mówiliśmy przeważnie o wojskowości. 
Każdy dbał o wsławienie pułku, każdy czuł, że 
chodzi nietylko o to, aby życie poświęcić, lecz 
aby się przyczynić do zwycięstwa i że trzeba 
spełniać powszednie, nudne nieraz obowiązki za­
nim przyjdzie chwila do bohaterskich czynów.

Owi ludzie wstąpili do pułku z całą rozwa­
gą i świadomością, że czekają ich ciężkie trudy! 
Przez całą kampanię nie zdarzyło mi się ani ra­
zu na zebraniach oficerskich słyszeć dykteryjek, 
pieprznych anegdotek, ani słów nieprzystoinych; 
z początku niektórzy klęli siarczyście, ale nieba­
wem odzwyczaili się od tego.

Nasz pułk przyciągał ludzi różnych narodo­
wości. Mieliśmy dobosza Włocha, który walczył 
w wojsku francuskiem w Chinach; dwóch żoł­
nierzy było z Australii, gdzie służyli wojskowo; 
kucharzem był Anglik, urodzony w Afryce po­
łudniowej. Ci dwaj żałowali nieraz, że nrsz pułk 
nie może wystąpić przeciw Boerom.

Jednym z najlepszych żołnierzy był czło­
wiek, którego nazwis.a prawdziwego i paru 
przybranych, wymienić nie mogę.

Nazywaliśmy go Tennessee. Był wysoki, 
silnie zbudowany, miał ponure, dzikie niema) 
spojrzenie, spełniał swe obowiązki znakomicie; 
gdyśmy pułk rozpuszczali, prosił mnie o świa­
dectwo, objaśniając, że nie nazywa się — dajmy 
na to, „Smith" — lecz „Zacny".

— Zmieniłem nazwisko — mówił — a to 
dlatego, że przed kilku laty pokłóciłem się z ja­
kimś gentlemanem i musiałem go zabić, chcieli 
mnie wpakować do więzienia, ale umknąłem, a 
teraz proszę pana o świadect vo pod mojem pra- 
wdziwem nazwiskiem, bo jeżeli mnie schwytają, 
chcę im dowieść, że biłem się za ojczyznę.

Sprawiedliwość na pograniczu chodzi zu­
pełnie odrębnemi drogami, to tez uznałem za 
zbyteczue objaśniać go, że moje świadectwo nie 
oczyści go ze zbrodni, popełnionej na kilka lat 
przed wstąpieniem do naszego pułku.

Żołnierze musztrowali się z wielkim zapa­
łem i zachowywali się bardzo przyzwoicie; zda­
rzały się wprawdzie wybryk', ale świadczyły ra­
czej u bujności temperamentu, niż o złych in­
stynktach.

1 tak naprzykład pewnej nocy, kilku wyru- 
szyłą cichaczem do San Antonio, „żeby pomalo­
wać domy na czerwono". Jeden został ujęty 
przez władze miejscowe i wpakowany do kozy;

reszta umknęła. Ukaraliśmy ich srogo, co im 
odjęło ochotę do dalszych wypraw.

Podczas gdy oficerowie i żołnierze ćwiczyli 
się gorliwie, pułkownik Wood wytężał całą ener­
gię, eby wyekwipować nas jaknajprędzej. Wła­
śnie nadeszły ostatnie karabiny, rewolwery i 
siodła, gdy otrzymaliśmy rozkaz wyruszenia ko­
leją oo Tampa.

W obozie zapanowała radość Każdy z nas 
miał jedną tylko obawę, a mian -wicie, aby nas 
nie zostawiono zdała od pola walki. Nasz tabor 
składał się ze 150 rautów, oprócz tego mieliśmy 
do przewiezienia 1,050 koni.

Ma się rozumieć podzieliliśmy się na se­
kcje  : było ich siedm ; pułkownik W ood dowo­
dził trzema pierwszemi, ja —- czterema osta- 
tniemi.

Droga z San Antonio do Tampa zajęła nam 
cztery dni czasu i sądzę, że nikt z nas jej nie 
zapomni.

W wolnych chwilach czytywałem dzieło p. 
Desmolins „O wyższości Anglo-Sasćw*. Autor, 
wyłuszezając dlaczego narody, mówiące po an­
gielsku, stoją wyżej od innych, zamieszkujących 
Europę kontynentalną, dowodzi, że „militaryzm* 
zabija tam iui* yatywę osobistą, pozbawiając żoł­
nierza w cli, czyniąc go puprosiu kółkiem olbrzy­
miej maszyny.

Mogę upewnić znakomitego francuskiego 
publicystę, że „militaryzm" amerykański, przy­
najmniej w pułkach ochotniczych, różni się wiel­
ce od militaryzmu Europy kontynentalnej. Do- 
wcdca nowopowstającego pułku, wyprowadzając 
go na wojny wszczynane przez i  merykanów z 
wielkiem lekceważeniem szczegółów, ma nieogra­
niczone pole do rozwinięcia „osobistej inieyaty- 
wy“ i może być pewnym, że wielka maszyna 
wojskowa nie zmiażdży w nim wo i i zdolności

do samopomocy, że go nie uczyni slepem narzę­
dziem, kółkiem w ogólnej inaszyneryi. Jeżeli taki 
dowódca pragnie cokolwiek zdobyć, lub gdziekol­
wiek wyruszyć, to musi wprowadzić w grę nie­
tylko energię, ale i pomysłowość, gdyż nie może 
liczyć na żadną pomoc zewnętrzną. Jeżeli jest 
oficerem jazdy, musi sam myśleć o nabywaniu 
koni, musi wywalczać karabiny, namioty, mun­
dury, prowianty. Dla przewiezienia swegc pułku 
na miejsce walki, musi dopijać się o wagony 
lub okręty, a w czas:e przeprawy ludzie i zwie- 
rzęte będą syci lub głodni stosown.e do tego, 
czy dowódca mr energię, czy jest jej pozba­
wiony.

W dniu 29 n-aja, w niedzielę, opuściliśmy 
nasze gorące i zapylone obozowisko, dążąc do 
staoyi kolejowej. Pułkownik Wood wyruszył na­
przód ze swoimi trzema sekeyami. Zarząd kolei 
obiecywał, ze nas przewiezie w 48 godzin, lecz 
znając nasze koleje, byliśmy pewni, że się to 
przewlecze dłużej. Jakoż zaraz, po przybyciu na 
stacyę, okazało się, że niema platform, po któ 
rych można by wprowadzać konie do wagonów, 
że niema żłobów ani koryt do pojenia; na dworcu 
panował nieopisany zamęt.

Wyruszyłem z moimi czterema sekeyami 
popołudniu, Wood dał mi wiele pożytecznych i 
niezbędnych wskazówek. Jako wytrawny żc:nierz, 
wiedział, że wyruszając w taką kampanię, nale 
ży brać jaknajmniej bagażów, Szeregowcy mieli 
ze sobą to tylko, co mogli przenieść na własnych 
plecach, a oficerowie niewiele więcej. W taborze 
ciągnionym przez muły, mieliśmy prowizye, pa­
szę dla koni i zbywające amunieye. Jak się po­
tem okazało, musieliśmy zostawić nietylko tabor, 
lecz i konie.

Zmierzchaio już, gdym wprowadził moich 
zakurzonych żołnierzy na podwórze stacyi kole­

jowej, Kazałem im wszystkim zsiąść z koni, roz- 
siodłać je i włożyć do wozów siodła, oraz w.-.zy- 
stko, czego nie potrzebowali na razie. Zostawi­
liśmy przy nich dwu ludzi nr straży, a inni po­
szli konie poić. Każda sekeya miała swoje oso­
bne wozy. Gdy pierwsza napoiła i nakarmiła ko­
nie, wprowadziliśmy je do wagonów, a było to 
robotą nielaua przy braku wszelkich środków po­
mocniczych i przy narowistości koni, kióre, jako 
przeważnie stepowe i przyzwyczajone do powie­
trza i rozległych horyzontów, nie chciały wcho­
dzić do ciemnej klatki.

Musiałem doglądać nietylko moich ludzi, ale 
i urzędników kolejowych, wreszcie ich powolność
i nieznajomość rzeczy tak mnie zniecierpliwiła, 
że sam zająłem się wszystkiem, bo inaczej nie 
mogłem być pewien, że każda sekeya nędrie 
miała swoje osobne wagony dla koni i ba­
gażów.

Pracowaliśmy nad tem do północy, a wte­
dy okazało się, że niema jeszcze wagonów do 
przewozu ludzi i ze trzebr np. nie ezekac do 
rana. Korzystając z ciemności, wielu żołnierzy 
podążyło do poblizkich szynków; posłałem po 
nich, kazałem sierżantom ustawiać znowu zła­
mane szeregi, a gdy wszystko zostało doprowa­
dzone do porrądku, kazałem ludziom ułożyć się 
do snu, gdzie który stał.

0  pierwszym brzasku Drzybyły pociągi pa­
sażerskie. Starszy kapitan każdej sekcyi miał so­
bie polecone dopilnować, aby konie, żołnierze i 
bagaże były obok siebie. Kapitan Capran oka­
zał się niezrównanym, dzięki swej energi, przed­
siębiorczości i umiejętności postępowania z żoł­
nierzami.

(C. d. n.)

poleca MIKOŁAJ LUDW IG
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r^ecz prosta, i nie mogą być zupełnie dokładne, 
mimo bowiem bardzc gorliwego nadzoru komite- 
tu, bardzo wiele wypadków uchodzi jego uwagi. 
Handlarze dziewcząt stanowią ściśle zamknięte 
koło, mają własne przepisy, których się ściśle 
azymają, i które obowiązują ich, rozumie się, do 
zachowama jak najgłębszej tajemnicy. Mają wła­
sny klub, do którego się schodzą dla omówienia 
interesów; tu jest również archiwum fałszywych 
dokumentów, którymi się posługują w swem rze­
miośle, występując bądź jako bogaci kupcy, bądź 
własciceie hotelów, Kopalni i t. d. Handlarze ci, 
ubrani zwykle według ostatniej mody, robią na 
pozór wrażenie ludzi bogatych i uczciwych; spot- 
kawszy niedoświadczoną dziewczynę, ofiarują jej, 
stosownie do jej specyalności, wyborne miejsce 
w Ameryce, czy to kucharki, czy szwaczki, czy 
bufetowej itp. Im dziewczyna jest mniej oświeco­
na, im większa dokucza jej bieda, tern sprawa z 
nią łatwiejsza. Najwięcej ofiar dostarcza Europa 
wschodnia, mianowicie Rosya i Galicya. W war­
stwach bardziej oświeconych i zamożniejszych 
uciekają się zwykle do forteli m oralnych; naj­
częściej proponują zawarcie małżeństwa. Han 
dlarz taki zjawia się sam, odgrywa rrlę narze 
czonego i jeżeli inaczej się nie uda, doprowadza 
nawet do małżeństwa. Niektórzy z nich zawierali 
już k.ikakrotnie śluby miłżeńskie, każdy, rozu­
mie się, gdzieindziej.

Na czele Towarzystwa walki z handlem 
dziewczętami stoi „National Yigilance Associa- 
tion® z siedzibą w Londynie. Towarzystwo ma 
liczne oddziały we wszystkich częściach św ia ta : 
w Azyi, Ameryce i Afryce. Komitety te utrzy­
mują ciągłą łączność ze sobą, wspomagają się 
wzajemnie, donoszą o poczynionych odkryciach; 
w miastach portowych i pogranicznych mają 
swoich ajentów, którzy donoszą o ruchach zna­
nych im handlarzy. Drogą tą udało się komite­
tom wyrwać już niejedną ofiarę z rąk bandytów. 
Według danych, zebranych przez komitety, ogól­
na 1 czba dostawców żywego towaru dochodzi 
do 120; ofiary swe wywożą do Brazylii, Argen­
tyny, Kaplandu, Indyj, a nawet dc Ch.n Komi­
tet hamburski ma bardzo donicsłe znaczenie pra­
ktyczne, Hamburg jest bowiem najdogodniejszym 
portem do wysyłki „towaru® do Ameryki. W le- 
cie roku bieżącego odbędzie się w Paryżu kon- 
ferencya międzynarodowa, dla obmyślenia środ­
ków walki z handlem żywym towarem. Projekto­
wane jest zwrócenie się do wszystkich pnńsiw 
z prośbą o wpiowadzenie międzynarodowych 
ustaw przeciwko temu wstrętnemu handlowi.

Wrażenia poety podcz* a jazdy samochoden. 
Pismo angielskie harpers Magagine zamieszcza 
opis wrażeń, jakich doznał Maurycy Maeterlinck 
podczas pierwszej swojej jazdy samodzielnej sa ­
mochodem. Skreśla on te wrażenia z wielką fan- 
tazyą. „Potwór®, pisze „jest posłuszny i powol­
ny mojej drżącej dłoni, a na prawo i na lewo 
przepływają spokojnie, pola zbożowe, jak praw­
dziwe strumienie zieleni. Wybiła godzina., w któ­
rej mam wypróbować potęgę tej tajemniczej sztu­
ki. Dotykam magicznych rękojeści Rumak cza 
rodziejski staje się posłuszny. Nagle staje. Krótki 
jęK i całe życie z niego ulatuje. Teraz jest tylko 
wielkim martwym sprzętem metalowym. Ale to 
nic nie znaczy. Moja nowa wiedza jest pewna 
siebie. Hipokryta odzyskuje życie, wydaje z sie­
bie pierwszy dźwięk i rusza nanowo w drogę, 
śpiewając pieśń swoją. Zdobywam równiny, kló 
re się pochylają przedemną. Najpierw idzie mi

naprzeciw droga, niby oblubienica niosąca pal­
mę, a poruszająca się rytmicznie w takt pieśni 
wesela. Ale niebawem staje się swawolna, bieży 
naprzód i rzuca się ku mnie, jak szalona, pędzi 
z szumem pod pojazdem jak rozhukany potok, 
którego piana tryska po nadem ną; zatapia mnie 
w swoich falach i oślepia swojem tchiaieniem.

Ochl przedziwne tchnienie! Zdaje mi się, 
jak gdyby przyfrunęły wzgórza, jak  gdyby mirya- 
dy niewidzialnych, przejrzystych wzgórz wieirich 
nadziemskich ptaków, które mieszkają na nie­
widzialnych, śniegiem wiecznym pokrytych, gó­
rach i muskały swoim potężnym chłc>dem moje 
oczy i brwi moje. Gdy przejeżdżam, drzewa po­
chylają się gwałtownie naprzód, a liście ich, za 
rażone szaloną radością siły, która śpiewa swoją 
pieśń rozbrzmiewającą dokoła, szuroiąc szepcą 
do ucha wymowny psalm przestrzeni, podziwiają 
i witają wroga, dotychczas zawsze zwyciężone­
go, a teraz tryumfującego: pośpiech 1

Największym rynkiem kwiatowym na świę­
cie jest Nowy Jork, a handel ten rozwinął się 
tam dopiero w ciągu ostatnich lat dwunastu. 
Targ roślinan: odbywa się od godz. 4 do 0 lub 
61/ ,  przed południem, a  kwiatami ciętemi zaczy­
na się o 6 przed południem i jest faktycznie w 
ciągu pół godziny skończony. Obrót handlu kwia­
tami ciętemi wynosi 6 milionów dolarów rocznie, 
czem chyba żadne inne miasto na świecie po 
chwalić się nie może. W obrębie 15 mil ang. 
miasto otoczone jest tysiącami farm kwiatowych. 
Handel uliczny kwiatami prowadzą ubodzy Grecy, 
którzy posiadają tez liczne z setek małych skle­
pów z kwiatami w Nowym Jorku. Co do sklepów 
większ/cb, są one takie wytworne na Fifth Ave- 
nue i Broadway, że najwytworniejsze w Londy­
nie i Paryżu me mogą się z niemi równać. W 
Nowym Jorku są milionerzy, którzy porobili ma 
jątki pa banału kwiatami; nic to dziwnego, skoro 
na Boże Narodzenie róża kosztuje l5  dolarów. Je­
den z handlarzy kwiatów, który obecnie jest mi­
lionerem, zdobył majątek głównie dzięki temu, że 
w kilku największych kantorach nowojorskich ka­
zał urządzić stragany z kwiatami, w przypuszcze­
niu, że nie jeden bogaty handlowiec, nie chcąc 
tracić czasu, cbętnie kupi bukiecik fiołków za 2,
3 i 4 doi., jeśli mu go przyniosą podedrzw, kan­
toru. Nigdzie na świecie nie sobaczy się takich 
kosztownych, lub takich pięknych dekoracji kwia­
towych jak w Nowym Jorku. W Madison robną 
najróżnorodniejsze i najwspanialsze róże, przepy­
szne fii łki pochodzą z doliny Hudsonu, a nieoce­
nione storczyki z New-Kochelle.t

Rzadkie perły. Perła, znaleziona niedawno 
w Australii zachodniej, przedstawiająca wart( ś< 
15.000 funtów sterlingów czyli 360.000 koron, 
znajduje się w drodze do Anglii; będzie ona u- 
żyia przy koronacyi króla Edwarda VII. Perła 
ta jest niezmiernie wielka, odznacza się czarują­
cym blaskiem i ma kształt dziecięcego korpusu 
bez ramion. Jeden ze zbieraczy rzadkich pereł 
(Anglik) posiada w Londynie kolekcyę tych klej­
notów o przedziwnych kształtach, przypominają­
cych podobizny różnych zwierząt. Najdroższe per­
ły są kształtu kulistego, bądź prawidłowo okrągłe, 
bądź też podobne do kropli lub jaja. Żaden drogi 
kamień nie dorównywa w cenie perle, której cena 
z biegiem cz^su coraz bardziej się podnosi. Perła, 
która przed tysiącem lat ocenianą była (według 
dzisiejszych obliczeń) na 80 fL st., przedstawia 
obecnie wartość 800 fl. st. Znawcy utrzymują,

że najrzadsze i najdroższe perły nie zostały do­
tąd wyłowione, gdyż nurek nie może za niemi 
poszukiwać poniżej 16 węzłów.

Modrzejewska i żebrak. Z Omaba, Neb., do­
noszą o szczególnem zajęciu się pewnym żebra­
kiem przez Helenę Modrzejewską. Przed hotelem 
Omaba, w którym w czasie swego pobotu w tern 
mieście ulokowała się słynna nasza artystka, 
stał pewnego mroźnego poranku żebrak — uli­
czny muzyk. Grał nieustannie na harfie, usiłując 
zmiękczyć serca przechodniów. Był bardzo stary 
i licho ubrany. Palce, któremi wydobywał dźwię­
ki ze strun harfy, wyglądały jąłby zamarzłe. 
Modrzejewska długo go obserwowała z okna, ale 
zauważyła, źe pospieszający przechodnie nie 
zważali na nędzarza. Wtedy sięgnęła swoją port­
monetkę i otworzywszy okno wypróżniła ją, a 
monety padły pod stopy zdumionego harfisty. 
Biedak pozbierał pieniądze i zaczął grać jak 
azałony, tak, że wreszcie Modrzejewska przez 
swoją służącą kazała mu iść do domu. Nazajutrz 
żebraczyna znowu przybył i nasza rodaczka ci­
snęła mu pieniądz i dołączyła pozdrowienie. Co- 
dzień potem harfista stawał przed oknem aktorki 
i codzień otrzymywał datek od szczodrobliwej 
artystki. Życie poczęło malować się różowo sta­
remu Włochowi, gdy w teoi wyjechała „dobra 
pani®, Stary żebrak jednakowoż, pomimo że jej 
me widywał, grywał jeszcze pod jej oknem co­
dziennie. Pani Modrzejewska bowiem zostawiła 
pewną sumkę w hotelu, polecając wypłacić z 
niej ccśkolwiek każdego dnia. Właścicieluwi ho­
telu jednak skarżono się na „muzykę® harfisty i 
tenże oddał żekrakowi całą sumę, zostawioną 
przez p. Modrzejewsaą i kazał mu więcej nie 
przychodzić. Włoch jednakowoż ustawicznie przy­
chodzi pod owe okno chcąc ujrzeć znowu kiedyś 
„dobrą panią®.

Sztuki piękne.
* Z teatru. „Sprawa® sztuka w 5 aktach 

Suchowo-Kobylina, przełożona z rosyjskiego przez 
J. Popławskiego, jest dramatem, osnutym na tle 
„łapownictwa®, praktykowanego na tak olbrzymie 
rozmiary przez czynownictwo rosyjskie. Jak au 
tor tłumaczy, łapownictw jest kilka rodzajów, ale 
najstraszniejszem jest to, które upatrzywszy so­
bie z góry ofiarę, wysysa ją  „na śmierć®.

Wysoki urzędnik sądowy W arrawin zarzu­
cił siecie na zamożnego obywateła Muromskiego. 
Drobną „sprawę® skradzenia Muromskiemu bry­
lantu przez narzeczonego jej córki, rozdyma do 
potwornych rozmiarów, rzuca na córkę podejrze­
nie współwiny, a równocześnie daje przez pośre­
dników Muromskiemu wskazówkę: daj łapówkę, 
to sprawę umorzymy.

Muromski i jego córka w przeświadczeniu 
swej uczciwości wzbraniają się opłacić i bronią 
się legalnemi środkami. Warranin wikła ich co­
raz bardziej, sprawa ciągnie się już pięć lat, 
Muromski jest już na pół zrujnowany wydatkami 
na obronę.

Skłonny już jest dać łapówkę, ale W arra­
nin żąda teraz ogromnej sumy 20.000 rs. Mu­
romski idzie na audyencyę do księcia, który jest 
jakimś szefem tego urzędu sprawiedliwości. 
Książę po nocy spędzonej na pijaństwie, nie słu­
cha nawet dobrze, co do niego mówi Muromski. 
Ten uniesiony krewkością woła: wasze sądy to

handel, wasza sprawiedliwość to rozbójnictw j . 
Wyprowadzają go woźni.

W ten sposób Muromski pogorszył jeszcze 
swoją sprawę. W arranin jak pająk obsnuwa go 
coraz silniej i gdy wreszcie zarzą lza sądowe 
oględziny jego córki, Muromski dla oszczędzenia 
jej tego sromu, gotów dać, ile zechcą. W irranin 
chce już teraz 80.000 rs. Muromski, jego córka 
i siostra, nawet jego sługa, składają się i oddają 
łapownikowi wszystko, co mają.

Teraz pod koniec staje się akcya niezrozu­
miałą. Wiadomo, że w Rosyi gdy wezmą ła­
pówkę, to zrobią, nie tak jak gdzieindziej, gdzie 
łapówkę wezmą i nic nie zrobią. Warranin przy- 
jąwszy w swym gabinecie kopertę z pieniądzmi 
od Muromskiego, po chwili wypada za nim, od­
rzuca mu kopertę, wotając giośno w obec urzę­
dników, że łapówek nie przyjmuje. Ale w koper­
cie pieniędzy już nie m a; Warranin je wyjął, 
pozostawiwszy tylko kilkaset rubli. W jakim ce­
lu tę nową komedyę czy rozbój urządził, sztuka 
nie tłumaczy.

Murowski woła: prowadźcie mnie do naj­
jaśniejszego pana — i pada rażony atakiem. Rze­
czywiście wchodzi jakiś umundurowany dygni­
tarz, jak afisz mówi „bardzo wysoka figura®, do 
którego na scenie przemawiają jednak: uajja-
śniejszy panie. Warranin potrafił jednak i temv 
pizedstawić rzecz w korzystnem dla siebie świe­
tle. Muromski, wyniesiony do drugiego pokoju, 
umieta, a jego pieniądze stały się łupem łapo­
wników.

Skoro więc czynownik zarzuci swe sieci 
na upatrzoną ofiarę, to tej nie pomoże nic, ani 
jego uczciwość, ani kierownicy sprawiedliwością, 
ani nawet sam „najjaśniejszy pau1

Budowa całej sztuki jest bardzo prusia, na­
iwna, a ostami akt tak naiwny, że zamierzonego 
wrażenia wywołać nie może. Widocznie cała 
sztuka pisana jest wyłącznie dla tendencyi która 
wszędzie bardzo silnie jest podkreślaną. To też 
ani „Sprawa® ani „Doktor Maszkow®, którego 
niedawno słyszeliśmy, nie daje nam właściwego 
wyobrażenia o współczesnym dramacie rosyj­
skim.

„Sprawa® graną była starannie. Mise en 
scene aktu drugiego było bardzo zręczne. Boha­
terem wieczoru był p. Kamiński, któremu wśród 
gorących oklassów wręczono wieniec i ukwie- 
cioną sztalugę z obrazem. Także p. Popławskie­
go częsm oklaskiwano.

* K8. Adum»L : „Chrystus Bóg“. W arszawt
1902.

Do pracy tej natchnęła autora encyklika 
Leona XIII, wydana u schyłku zeszłego wieku 
p. t.; .Chrystus Zbawiciel świata®. Z wielką siłą 
i przekonaniem przedstawia ksiądz Adamski Bó­
stwo Chrystusa, zwalczając skutecznie błędy i nie­
wiarę, przeDijającą się z pism wszelkiego odcienia 
Renanów.

Opioując barwnie przeszłość wielkiego Rzy­
mu, wprowadzę uczonego niedowiarka do ba­
zyliki św. Piotra, gdzie odbywa się właśnie 
uroczysta procesya Bożego Ciała z liczną asy- 
stencyą przedstawicieli obu półkól światu, którzy 
oddają pokłon Chrystusowi w eucharystycznych 
osłonach.

„I pomyślał sobie ten uczony, że to nie od 
dziś ani od wczoraj Chrystus ukrzyżowany zdo­
był sobie hołdy ludów najoświeceńszych, że od 
19 wieków myśl o Nim porusza ludzkością.... 
świat podzielił się ua dwa obozy: jeden twier­

dzi, że Chrystus jest Bogiem, drugi temu prze­
czy  i pytał, co za przyczyna przeobrażenia
ludzkości, czyli innemi szłowy, czy Chrystus jest 
Bogiem ?“

Rozwiązanie tego arcyważnego zagadnienia 
znajdujemy — według słów autora — w świa­
dectwie, jakie Chrystus Sam daje o Sobie; w do­
wodach, którymi stwierdza to Swoje świadectwo 
i w sposobie, jakim zniewala świat do wierzenia 
w Swoje Bóstwo.

W rozdziale I analizuje autor to pierwsze 
twierdzenie „że Chrystus daje Sobie świadectwo®,, 
mówiąc, że kto tylko spokojnie i bez uprzedzenia 
zastanowi się nad nim, musi w swoim zdrowym1 
umyśle znaleźć odpowiedź Piotrową: „Zaiste Ty4 
jest Chrystus, Syn Boga Żywego.®

W II rozdziale przystępuje autor do wła­
ściwych dowodów Bóstwa Chrystusowego. Czer­
pie je :  z postaci Chrystusowej, z Jego chara­
kteru , cudów, proroctw; uastępnie zastanawia 
się nad powagą Ewangelii; przeastawia Bo 
skość dzieła Chrystusowego: Kościół i koń­
czy swe dowody analizą mowy Chrystusowej na 
górze.

W III rozdziale zastanawia się autor nad 
sposobem, w jaki Chrystus zniewala świat do 
wierzenia w Swe Bóstwo. Wskazuje nasamprzód 
na wyłączne znamię powodzenia Chrystusowego,, 
że działa bez czynników naturalnych, po śmierci 
przez drugich. Przenosi on czytelnika na sam po­
czątek ery chrześcijańskiej i w wielkich rysach 
kreśli rozwój moralny Chrystyanizmu i trudności 
piętrzące się przed Apostołami.

Kończy ks. Adamski tern, że Chrystus jako 
Bóg jest: „Prawdą, Drogą i Żywotem®. Prawdą 
dla umysłu, który bez zastrzeżeń poddać się wi­
nien dogmatom, jakie Chrystus objawił ludzkością 
a na kiórych straży postawił Swój Kościół. D ru­
gą dla woli i serca przez przykazania swoje we­
dle tego, co Sam powiedział: „Jeśli chcesz wnijść 
do żywota, chowaj przykazania!* Ktokolwiek u- 
suwa wolę i serce z pod zakonu Cnrystusowego 
i z pod namiestniczej Jego władzy w Kościele, 
ten tern samem wyklucza się od zbawienia. Ży­
wotem jest przez kult, jakiego się od nas doma­
ga : „Ten jest żywot wieczny, aby poznali (czcili) 
Ciebie Samego, Boga prawdziwego i któregoś po­
słał, Jezusa Chrystusa.® D.

*) Malarz E. E. Repln. Niedawno obcho­
dzono 30-lecie artystyczne twórczości jednego z 
najznakomitszych malarzy nietylko rosyjskich, ale 
wogóle współczesnych. EIjasz Repin (ur. 1844 r.) 
otrzymał lat trzydzieści temu wielki złoty medal 
Akademii sztuk pięknych za „Hioba z towarzy­
szami®. Nie poszedł dalej w kierunku akademi­
ckim. Realistą jest, psychologiem i filozofem w 
znanych obrazach swoich: „Zaporożcy, piszący 
list do chana®, „Burłacy®, „Nie oczekiwali!“, 
„Iwan Groźny®, „Pojedynek®, oraz w świetnych 
portretach. Repie jest też niepospolitym pisarzem. 
Pamiętne dla nas, Polaków, jego gorące, zaone i 
i piękne listy o Matejce i malarstwie naszem.

Repertoar teatru w Krakowie-
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

Racławicami®, wieczór „Zastępca®.
W poniedziałek „Kierownik szkoły® Ernsta.
We wtorek „Zastępca®.
We środę „Dziady® Mickiewicza.
We czwartek „Wesele® Wyspiańskiego.

DRO BNE OGŁOSZENI 1
et. odpo 1 wyrazu.

P A S Z T E T
z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami 'i złr. W ślicznych terynkaeh  

D w ór L ep szy n  B rzeżany.
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F A H B E N  F A B R I K E N
v o r m .

Nauczycielka francuskiem  d la  do­
ko ń cze n ia  e d n k acyi do dw óch p a n ie n ek za 
raz potrzebna —  S. M . B u rsztyn  (fo lw a rk ).

Do JW. Panów “K * " "
L e śn ic zy  fachow o w y k s z ta łc o n y  w  sw ym  
zawodzie we w szystkich  gałęziach, z rządo 
w ym i egzam inam i i szk o łą  la sow ą, nadzw y­
czaj zam iłow any w za p ro w a d za niu  ku ltur, 
na co posiada ch lu bn e re ko m e n d acje, my­
śliw iec, uprasza o posadę. Ł a s k a w e  zgło-i 
szenia (w y k lu cza ją c  w sze lk ie  pośrednictw a] 
b ió r) pro si się uprzejm ie nadsełać p o d  , D ą - 
b rąw ski*  post. rest. C zem iow ce.

Abbazia,
P e n s io n  E x q n is ite , p ie r w s z o r z ę d n y ,  
V l l l a  M a s C a g n l,  n ajp ię kn ie jsze  p o ło że n ie  
na p o łu d n io w y m  brzegu, c le k tr. ośw ietlenie, 
n a jw ię k szy  kom fort, n ajzn ako m itsza k u ch n ia.

Parls. 7792

Qnai de la M e ń r t e  i.
H a n d el N A SIO N
po le ca  się P T .  P u b lic z n o ś c i p o lsk ie j, za rę ­
czając za nasiona św ie ż e , n ajlep sze j ja k o ś c i 
i obsługę ja k  n ajrzetelniejszą. K o re s p o n d e n - 
cya fra n cu ska  i  n ie m ie ck a. C ennik i na Żą­
dan ie . P o c ztó w k i m arkow ać io  h., lis ty  25 h. 
Z astęp uje ló w n ie ż  O d d z ia ł T o w . gospod. 

w S try ju  i  p rzyjm u je  zlecenia.

* e o o o e e o o e e e e t

m a m u  & ci.
Elberfeld. 7274

S O M A T O Z A•w
4 rozpnaznzalna białko uilęan«
ł!  zawiera pożywne części (b ia łko i ", te) proszek prawie bez sm aku, a należy 
41 do najznakomitszych £

| środków odżywczych i wzmacniających |
Jj dla dzieci osłabionych , chorych na krzywicę , oraz dla osób cierpiących na jj  
41 nerwy, p iersi, io łą tek  , dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postaoią 14

I Somatozy żelazistej |
I  dla niedokrewnycłr ze skutkiem przez lekarzy polecona. |
4j Bom tor.a żelazista zawiera 2% żelaza w organicznym  związi u
41 Samotoza pobudza na lsw yozajny apetyt.
|  Do n a b y c ia  w  a p tek a ch  i drogueryach,

itszy środek wzmacniający 1

L L w a  plaster dla turystów.
U zn an y n ajlep o zy środek 

p rze ciw  n agnio tko m , nabrzm U łościom  itd.
GŁÓWNY SK ŁAD :

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ą d a ć  T  M S A w n  p la s t e r  d la  t u r y s t ó w  
t r z e b a  ■ J U S O *  nMf p o  6 0  o t .

Do n a b y ela  w e w szystL ieh  a p tek a ch .

Do nabycia w aptekach we Lwowie 4. ELibara, J. Beisera, K. K izyżanuwskiego, 
P. M ikolaseha, Z. Ruckera, J W ew ióioaiego; w  Tarnopola L. Fleisohm an, J. 
Krzyżanowski; w  C zortkow le L. N o s s ; w iaóle R P aleh; w Kołom yi L. E. Steuzl; 
w Przem yślu W. M ańkowski; w R zerzow le A. K arpiński; w samborze J. Le-

piankiewicz; w Czerslowoach Grabowioz i Herold. 7115

[Księgarnia G . Gebethnera i &p. w  K rakow ie
poleca

Z A “Ć 7 I S Z A  C Z - ć ń . S 33 i T ® S r
Fantazya dramatyczna. Część I. A kty cztery.

Napisał K a z i m l a r z  P r z e r w a  -  r T e t -ra- Ł j e r .  
t e n a  5  k o r o n .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

W i e d e ń , Wiedeń.

110T E L  H A B S B U R G
7656X ., X S o t łi© n .t - D .m a s t r a .S 3 © 2STr. 2 4 t.

C e n t r u m  m i a s t a ,  z wszelkim k o n fo r te m . P o k o j e  o d  1 zł. 7 5  c t .  w y  ł  e j  
włącznie z elektrycznem oświetleniem, c e n tra ln y m  opałem i nsJugą . Winda, ką­
piele. — R c S t a u r a c y a  w  domu. Przy dłuższym pobycie znaczne zniżenie.

D Y R E K C Y A .

Ruch pociągów kolejowych od I maja I90K
Prtyjasdy i  odjatdy pociągów podane tą podług segara irodkouro-curopefakiiJo.

Poci $  

tospiesz.
I*

sobowy

godtina

poepieszn.

isobowy

feADSTWE m m m m
e.k. uprz. galic. akcyj. i>anku hipotecznego

k u p u j ©  i s p r z e d a j e

wszelkie papiery wartościowe i monety
f>o najdokłfiduitijszym kursie dzieuijyin, uie licząc iaduej prowizyi. 8

pospieszn.

osobowy

0-StO
6.46
7-45 
irOO 
dlO
6-15
3'o0

1145
11-55
12.55
1-10 
1 3 5

1-46
2 8 6
3 1 4
4 40 
5-35 
5-W
5-40
6-_>

19.00
| ft-łO

8-50
9-43 
9-50

9 2 0  
10-50 

510-20

P rzych odzą  do L w o w a  n a  d w oraee g łó w n y ;

Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constauoy, B n k a r m ti,
Krakowa, Orłowa, N. Sąoza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, W rocławia, Warszawy i W iednia 
Podwołoezj.sk, Grzymałowa,

Krakowa, Berlina. W arszawy, W iednia, O iw ięeim ia, Ryma­
nowa, Sanosa, Chyrowa 

Czerniowiec, Itzkan, Snozawy, Czortkowa, Kałusza 
Brzuchuwiec (oodsiennie od 16 maja do 15 września włącznie) 
Janowa
Tarnopola, (BjodOw)

z Ławocznego, Chyr* w a, Borysławia, Sanoka, K ału sza  i Pesztu
dej

Krakowa, (Zagórza, Łupkowa Przemyśla^ W iednia, Berlina,
Sokala i tawy ruskie

 (Zagórza, L uj/ni/nn. 1. i«oiuTaia« ti i>iuua| uoi
W rocławia, Orłowa (od 15/6 do 15|9), Tarnowa, Pesztu  

a Rzessowa (Lnbaczowa, Jarosławia, Sambora i Przem yśla) 
z Stanisławowa (Kdresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrewafŁawooznego od 1|6 do 15/9 
z Krak swa, W iednia, W rocławia, Berlina, r arnowa, Rzeszowa,

Pociąg godtina

Sanoka, Chabówki, Zakopanego

poepiesin.
orjbewyj

2-20
5*11

JfjRjSJ

Rozwadowa, Przeworeka, Sanoka,
1 Czerniowiec, itzkan, Bukareeztn, Jass, Husiatyna, Stanis*. 
z Podwstoezysk G rzym ałowa, Haeiatyna, Tarnopola i Brodów  
a BrzuoLowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i św ięta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryj), 
z Podwołaosysk, Kijowa, Odessy, Grzym ałowa, Kezowy, Brodów 
z K rakowa, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa zia Dembica, Sam­

bora, Chyrowa, K alwaryi, Berlina, Wrocławia, W iednia, 
z Czerniowiec, Istk&n, Stanisławowa' 
z Sokala, B ełżca, Lubaoaowa, Rawy rnskiej

1 Brznchowic (od 16/6 do 15/9 w niedsielr i św ięta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z K rakowa, W iednia, Berlina, W rooław L, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Praemyśla, 
z Brzuohowie (16/5 do 15/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie oa 1/5 do 30/9)
z Krakowa, W iednia, W arszawy, Berlina, W rocławia, Tarnowa, 

Jasła , Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, H usiatyna, K5resmez5 
z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia  
i Podwołuczysk, K ijow a, Odessy, Brodów, K opyczynieo, Z alesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworioo „Podzam cze* ; 
z Podwołoozysk, Grzymałowa, Tarnopola, 

z Tarnopola i Brodów
z Podwołoozysk, K ijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
z „ n ■ Kopyozyniec, Za­

leszczyk Podwysokiego i  Brodów

Podwołoozysk, Kijowa, Odessy i Brodów, Kopyczynieo Zalesz­
czyk, Skały , Iwania pustego 

U w a g a : Pora uocna oznaczony jest ramkam_ Czas
in ieje iy  o So minut od czasu lwowskiego.

środkowo-europejsk jest pó- 
W  m ieście wyaąją bilety ja ­

zdy Z w ykłe bilety ąjeneya dzi 1 sików J. St. Sokołowskiej, w pasażu  
Hau imana 1. 9, od 7 rano do 8  godziny wieczorem, zaś zwykłe i  wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, iii istrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro iniorma yjne ok. kalei państw, [ulioa K rasiokicb 1. 5 w 
w podluorzu, Schody II, drzwi 1. 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 
święta 9— 12).
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15)9
Roz. 

włącznie Sanoka

O dchodzą t<r I.wo'»a e dw orca  g łó w n e g o

do Krakowti, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
W iednia, W roeł&wia. Berlina  

„ Itzkan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukareszt.;, Cur.stauuy 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora* 

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria D em bioi, Wieliczki 
„ Briuuhowie (od 16 maja do 15 września codzienni ;)
„ Ławooznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia  
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, lir'do w , Kopyezynier 
„ Czerniowiec, Podwysokiego, Pototor
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, B erlina. Labauzowa, Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 30/9) 
z Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, P rzew orsla  

wadowa, Stroi, Tarnows, a od 15/6 do 
noka, Rysnanowa, Iw onioia i Jasła 

„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ł aw ocii., od !./6 dc 16/9;
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Korowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełsoa, Lubaozowa, Rawy ruskie;
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 1 święta;
„ Podwołoozyek (Sojow a, Odessy, Brodów), Kopyozynieu, Z ale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
„ Brzuohowie (od 16 maja do 15 września w niedz. i święta)
„ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, iiasia tyoa  
„ Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Jasła, Cnabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janewa (codziennie od i maja do 30 września)
„ Brznchowic (codziennie od 16 maja do 15 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
,  Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie poważ, a od 16/9 do 3lt/4 

1902 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, (od 16/6 

do 15/9) Chyrowp., Mesó-Laboreza i Pesztu, Oświęoima 
„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza  
„ Tarnopola i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
,  Brzuohowie (od 16/5 do 15/9 n ui dziele > święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ „
„ C.erniewieo, Itzkan ,Jass, Bukara-rtu, Czortkowa, Beitom stu  

Seretu, Brodiny, Suczawy 
„ Krakowa, W iednia, Warezaw7, W"'uł*wia, Rofwadowa Tia 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa Iwonicza, Orłowa, W ieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

„ Podwołoozysk, Brodów, K opyczynieo, Grzymałowa

Z dworca Podzamcze:
„ Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, O lessy , Kopyczynieo 
„ Podw ołeoiysk , Kopyozyniec, Zaleszczyk
„ Fodwołoczysk, Brodów, Kopyozyuiec, Zaleszczyk, Skały, Iw a ­

nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopola i Brodów

Podwołoezyea, Brodów, Kopyozyniec 
kiego, Grzymałowa

Zaleszczyk, Podwyso-

NA KARNAWAŁ! Jedwabie i wełny poln Magazyn Schayerów
W ydawca odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 'A drukarni i litografii Pillera i S f)ó ki.


